
Wychodzi aa  wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka" i z dodatkiem
łmmorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło." P rzed- ,  n n  ■ n  | i  1 1  

płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. Rn l i l i i  \  1 r  1 r  n  f i  l i  I I  r  
fen., a 1 odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia- i l l  U U L  tSISę I 1 I I  r t  W 1# «l 1

nas Polski" zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li- 
fcsrtj T. nr. 117. — W księgam i w Bochum 1 mr. 26 f. 
g s odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

Za inseraty płaci się za mieisce rządka drobnego druko 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam! 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nio się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgami należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się

If, 136 Bochum, wtorek, 15 listopada 1 8 9 8 .  BokSi
R eaakcya , D rukarn ia  i K sięgarn ia  znajduje się przy M altheserstrasse  17a na  dole. —  A u .v  - • V ' ąrus P o lsk i, Bochum . ...............

lodzie© polscy! Uczcie dzieci swe 
•islwió, czytać i pisać po polsku! Nie 
**it Polakiem, kto potomstwu swemu 
ssiemczyć się pozwoli!

Pamiętaj rozchodzie, abyś żył 
z dochodem w  zgodzie!
N iedarem ne są naw oływ ania do oszczę­

dności! P isan o  o tem  dzieła, że oszczędzać 
należy, a już najpiękniej i najrozum niej p isał
0 tem  pew ien A nglik, nazw iskiem  Sm ith. Jeg o  
dzieła praetłom aczono tak że  na  polski język , a 
w arto  je  przeczytać, zw łaszcza dzieło to  p o ­
w inno koniecznie być w każdej w iększej bi­
blio teczce polskiego tow arzystw a.

Z naną było rzeczą, że najoszczędniejszym  
narodem  by ł np. francuski i angielski, te raz  
okazuje się. że i N iem cy zaczynają oszczędzać, 
a  chw ała B ogu i u nas są już ludzie oszczę­
dni, chociaż, co praw da, należałoby  życzyć so ­
bie, aby  ich  było jeszcze więcej, aby  oszczę­
dzali rozum nie, n iosąc  pieniądze do kas, a nie 
trzym ając  ich w domu.

Ze coraz oszczędniej postępu ją  sobie 
N iem cy, tego  dow odem  obrachunek  zeszłoroczny 
niem ieckich  kas oszczędności. W ed łu g  niego 
w  ostatn ich  li! la tach  oszczędności N iem ców  
podw oiły  się. W  roku  1885 mieli N iem cy w 
kasach  oszczędności 2 i pól m iliarda m arek, 
dziś 4 i pół, a  w ięc nieledw ie tyle, ile ściągnęli 
z F ran cy i po roku  1871.

W a rto  dow iedzieć się czegoś bliższego o 
ty ch  kęsach  oszczędności. T ak  w edług w ykazu 
w ięcej mź połow a sk ładek  bo 3/s sk łada się z 
m ałych oszczędności, k tó re  zaoszczędzili lu­
dzie b iedniejsi, d a jąc  do kasy  począw szy od
1 do 300 m arek, resz ta  da ła  w ięcej niż 300 
m arek. W  ostatn im  czasie je s t w kasach  coraz 
to  w ięcej książeczek, na  k tó re  zapisano więcej 
niż 300 m arek, co dow odzi, że biedniejsi się 
pom ału  dorab iają .

W y kazu je  się także, że ludzie już nie tak  
chętnie na  giełdzie g ryw ają  ja k  daw niej, gdzie 
to  m ożna w ięcej zarob ić  niżeli 3 m arki przez 
ro k  ze sta , ale  też... w szystko  stracić .

O bok kas oszczędności są  jeszcze inne 
sposoby  do przechow yw ania pieniędzy, i tak  
je s t nim  zakupienie papierów  państw ow ych, 
czyli pożyczenie p ieniędzy państw u, co m ożna 
uskutecznić, jeżeli się m a w iększe sum y. A le 
kupow anie papierów  państw ow ych sp raw ia  tru ­
dności, bo je  trzeba  kupić w bankach , do k tó ­
rych  lud nie m a zaufan ia. W ięc  finansiści dziś 
radzą , aby  rząd  banki pom inął i tak  się u rz ą ­
dził, że k to  chce pieniądze pożyczyć państw u, 
m oże to  uczynić w prost w obec urzędnika. P o ­
niew aż państw o p łac i o pół p rocen t lub y 3 
w ięcej, w ięc p rzy  w iększym  kap ita le  i to  cos 
znaczy.

D la  nas P o lak ó w  pow inno być pierw szą 
zasad ą  obok oszczędzania, aby  pieniądz nie le­
ża ł n igdy  w  dom u, ja k  to  zw ykle w ielu robi, 
lecz aby  go ja k  najp rędzej zanieść do kasy, 
ab y  tam  rósł. K to  m a pieniądze w  dom u, ła ­
tw iej je  w yda, aniżeli ten , k to  je  m a w  kasie. 
K siążeczka kasy  oszczędności nie je s t okrąg ła , 
w ięc tak  ła tw o  się nie pokuła, ja k  ta la r.

O szczędny pow inien sobie ciągle p rzypo­
m inać : precz z pieniędzm i z dom u lub z kie­
szeni, bo to  nie d la  nich m iejsce, jak  dla zd ro­

w ego człow ieka m iejsce nie za piecem . N ie ­
chaj i pieniądz na siebie pracuje.

N a naszą n iekorzyść przem aw ia z ow ych 
obrachunków  ten  szczegół, że sk ładki w nie­
m ieckich prow incyach  ciągle w zrasta ją , a w 
polskich mniej znacznie. D la  tego  to  u  nas 
pow inno się użyć choćby podstępu , aby  rodaka  
zm usić do złożenia pieniędzy w kasie  oszczę­
dności. D la  dzieci pow inniśm y ustanow ić n a ­
w et nag rody  pieniężne za  to , gdy sobie książkę 
tak ą  kupią  i coś z zaoszczędzonych pieniędzy 
zaniosą.

Jednym  z najoszczędniejszych prow incyj 
pruskich je s t W estfa lia , zd arza  się tam , że 
każdy  członek rodziny  ma jak ieś  oszczędności 
i osobną książeczkę.

U  nas pow inniśm y zacząć z nauką oszczę­
dzania  u dzieci. N iechaj dziecko, gdy  co dostanie 
od rodziców  lub k rew nych zaoszczędzi i do 
kasy  zaniesie. Pow inniśm y też czasem , gdy 
dziecko czegoś żąda, pow iedzieć: „dobrze, kupię 
ci, ale w eźm iesz p ieniądze z kasy , ja  ci doło­
ż ę ^  aby  tym  sposobem  m iało dow ód, ja k a  to  
do b ra  rzecz oszczędzi.?. O czyw iście, że należy 
m u kupić coś pożytecznego. Rów nież w na­
szych tow arzystw ach  pow inna być  m ow a czę­
ściej o tem , gdzie zaoszczędzone pieniądze 
sk ładać. ______________

Język polski
w  urzędzie cyw ilnym . M inister sp raw  w ew nę­
trznych  rozporządził, że w urzędzie cyw ilnym  
ty lko w tedy  m ają zapisyw ać nazw iska niew iast 
na a, n. p. K ow alska, R udzka, C hęcińska, sko­
ro  się n iew iasta  sam a albo ojciec lub m ąż w y ­
raźnie o to  dopom inają, a zarazem  dow ód s ta ­
w ią, że nazw isko je s t polskiego pochodzenia i 
od daw na się w końców ce zm ieniało u n ie­
w iast.

W obec tego  nie zaw adzi pow tórzyć  tu , 
że w  polskim  języku  nie pisze się n igdy  k y j  
to  je s t b łąd . Z aw sze pisze się ki. Z aś końców ­
ka ki w edług  regu ł języka naszego ojczystego 
zm ienia się w  rodzaju  żeńskim , (u dziew cząt i 
n iew iast) na ka. N ik t n. p. inaczej nie mówi, 
j a k : w idziałem  K ow alską, tam  by ła  R udzka. 
K to  na tę  zm ianę mniej do tąd  zw ażał, niech 
się zastanow i nad  n ią  i n iech się do niej z a -  
stósuje.

Skoroby  urzędnik w  urzędzie cywilnym  
żądał jak iego  dow odu, to  trzeb a  mu o d p o w ie ­
dzieć, że tak ą  pisow nię na a w ym agają  re g u ­
ły  języka  polskiego. Innych  dow odów  nie  p o ­
trzeba , bo chyba polska g ram atyka m ogłaby 
w ykazać, że tak  je s t. N ik t na św iecie przecież 
nie m oże żądać, żeby  w p isano  do księgi u rzę­
dow ej b łędy  językow e. T o  nie uchodzi, bo to 
m ożnaby nazw ać głupstw em .

W szystk ie  nazw iska na  ki czy ky  p o ch o ­
dzą z polskiego. N iem iecki język  an i inny  nie 
m a tak ie j końców ki na ki. A  w ięc ci, k tó rzy  
może się p isali do tąd  na  ky, nie w iedzieli o 
tem , że pow inni się p isać na  ki.

Skoro by ja k i urzędnik  rob ił trudności, to 
prosim y udać  się do redakcy i, k tó ra  tę  spraw ę 
p rzed łoży  posłom , aby  ci w  sejm ie żądali od 
m inistra sp raw ied liw o śc i! |

Proces przeciw Lucchenierau.
Z eszłego czw artku  przed  południem  ro z ­

począł się proces przeciw  L uccheniem u, m or­
dercy  cesarzow ej austryack ie j. N atłok  pub li­

czności by ł w ielki, tak  że sala w cale je j p o ­
m ieścić nie m ogła. Ju ż  rano  p rzyprow adzono 
Luccheniego z w ięzienia do gm achu sądow ego. 
R ozpraw a trw a ła  krótko. P rzesłuchano  49 
św iadków . L uccheni zachow yw ał się bezczel­
nie, odw racał się plecam ido trybunału , zacierał 
ręce z radości. N a zapy tan ie  przew odniczą­
cego, co było  pobudką czynu L uccheniego —  
odpow iedział ten  o sta tn i —  „N ędza". P rzew .: 
Ś ledztw o w ykazało , że pan nie byłeś w nędzy. 
L u c c h e n i: J a  nie byłem  w nędzy ?! gdy  w ła­
sna m oja m atka  zap arła  się mnie, gdy na  św iat 
p rzyszed łem !?  P rz e w .: C zy pan  zdaw ałeś
sobie spraw ę, że pchnięcie pańskiego szty letu  
było śm ierte lne?  L ucchen i: T ak  je s t  — go­
dziłem  prosto  w serce, aby  zabić —  w iedzia­
łem , że mi się w ybornie udało . P rz e w .: Skąd 
pan  naby łeś tej w p raw y ?  L ucchen i: W yćw i­
czyłem  się w w ojsku w robieniu  bronią.

Podczas południow ej przerw y  rozpraw y, 
L uccheni w oła ł do publiczności: „D obrego
ap e ty tu " . P rzysięg łym  przedłożono trzy  py­
tan ia  w kierunku zbrodni skrytobójczego m or­
derstw a. Sędziow ie przysięg li potw ierdzili 
w szystk ie py tan ia  w iększością głosów , poczem  
przew odniczący  po k ró tk iej naradzie  ogłosił 
w yrok  try b u n a łu  skazujący L uccheniego na do­
żyw otne ciężkie w ięzienie.

Luccheni p rzy ją ł w yrok śm iechem . K iedy 
żandarm i w yprow adzili go z sali, zaw ołał p o ­
w iew ając kapeluszem : „N iech żyje sn c rch ia !
śm ierć spo łeczeństw u! G dyby było 2000 takich 
anarch istów  ja k  jak , nie byłoby na św iecie ani 
jednej koronow anej g io w y !“

Ziemie polskie.
* Z  P rus Zach., W arm ii i  l a z u r .

P e lp lin . A ź do obsadzenia posady  p ro ­
boszczow skiej w  R yw ałdzie , opróżnionej przez 
śm ierć ś. p. ks. F ran c . W ierbow skiego, z a rz ą ­
dzać będzie tem  probostw em  X . prob. W o jta -  
szew ski z R adzyna.

Tczew . T utejszy  m istrz p iekarsk i p. G ra ­
bow ski m a d rogocenny zb iór s ta rych  m onet, 
k tó re  po części odziedziczył. N ajs ta rsza  m o­
n e ta  pochodzi z cesarstw a rzym skiego około 
r. 200 po narodzeniu  C hrystusa  P an a .

S w iecie . W  prow incyonalnym  zakładzie 
ob łąkanych  w  Sw ieciu kieruje nauczyciel m ie j­
ski już  od kilku la t chórem  m ęzkim  i m ięsza- 
nym , do k tó rego  należą ob łąkani. W  ostatn im  
czasie urządzono tam  także o rk iestrę , sk ład a­
jącą  się z m uzykalnych pacyentów .

W P u ck iem  s ta ra ją  się w ładze także 
po w siach zak ładać  szkoły  uzupełn iające (tak  
zw . Fortb ildungsachulen). P ie rw sza  z nich m ia ­
ła  być o tw artą  w  ubiegłym  tygodniu  w  D a rz -  
lubiu  i na  naukę zgłosiła  się już  rzekom o zna­
czna liczba uczniów . T ym czasem  w dzień o tw a r­
cia szkoły przybyli w m iejsce uczniów ich ojcow ie 
i energicznie zapro testow ali przeciw ko tem u. O pór 
ten  przypisuje „D anz. Allg. Z tg .“ w pływ om  i pod­
żeganiem  ze s trony  w rogiej Niem com . —  N a tu ­
raln ie , że bez tego obyćby się nie m ogło. J a k  
ty lko  coś się nie uda, to  w inni tem u n ieprzy ja­
ciele N iem ców.

Sw ieeie. M iasto nasze obchodziło 11-go 
listopada 700 -letn i jubileusz sw ego istnienia.

Z Sztum skiego. W  B ągarcie  pod K i-  
szporkiem  znaleziono sw ego czasu n a  drodze 
list, w którym  sta ło , iż w  każdą niedzielę, na  
k tó rą  przypadaj 6 m ięsiąca, będzie się palić w



W I A R U S  P O L S K I .

Bągarcie. I  rzeczywiście 6 lutego r. b., n astę­
pnie 6 marca i 6 b. m., które przypadały na 
niedzielę, był tam ogień. W idocznie jakiś łotr 
uwziął się na tamtejszych mieszkańców.

C hojnice. Podczas misyi w Lichnowach 
wystawiło kilku zamiejscowych handlarzy bu ­
dy zjksiążkami do nabożeństwa i rozmaitemi do- 
wocyonaliami, nie opłaciwszy poprzednio gm i­
nie podatku od obnośnego procederu. Sąd ła ­
wniczy, przed który sprawa ta przyszła, ska­
zał każdego z oskarżonych na 60 m., a izba 
karna wyrok ten zatw ierdziła. Skazani udali 
się do najwyższej instancyi, powołując się na 
rozporządzenie ministeryalne z dnia 9 maja 
1882 r., wediug którego sprzedaż przedmiotów 
do kościelnego użytku nie podlega opłacie po­
datków. Kamergericht uznał słuszność wyw o­
dów i uwolnił oskarżonych od winy i kary.

* Z W ieL Kg. Poznatitgkiego.
P ozn ań  Nejprzew. ks. Arcybiskup miał 

u  Ojca św. dwie audyencye; pierwsza niedługo 
po przyjeździe do Rzymu trw ała godzinę z gó­
rą, druga była pożegnalną i trw ała pół godzi­
ny. Dnia 5 b. m. A rcypasterz wyjechał na 
M edyolan i Bazyleę do Fuldy, zkąd po skoń­
czonych obradach w końcu tego tygodnia w ra­
ca do Poznania.

W  niedzielę 13 bin. o godz. 8 i pół po- 
konsekrował najprzew. ks. B iskup-Sufragan no­
wy ołtarz w kościele Przemienienia Pańskiego 
przy placu Bernardyńskim. Odtąd odprawiać 
się będzie jak  dawniej nabożeństwo w tym ko­
ściele, świeżo odnowionym przez m alarza-ar- 
tystę p. Stefana Lewickiego z Pelplina.

S trzeln o . „Równouprawnienie" katoli­
ków. Korespondent „Germanii® żali się na 
stosunki szkolne w Chełmcach, w powiecie 
strzelińskim. Do tamtejszej dwuklasowej szkoły 
uczęszcza 130 wyłącznie katolickich dzieci. 
P ierw szy nauczyciel, katolik, został z dniem 1 
lipca em erytow any; drugiego, również katolika 
przesiedlono do innej miejscowości. Zamiast 
przysłać na obie opróżnione posady nowych 
nauczycieli katolickich, nadesłała tam rejencya 
protestanta, wskutek czego dzieci pozostają bez 
nauki religii. Szaołę tam tejszą wybudowali 
katolicy polscy przed sześciu laty  własnym na­
kładem, własnym kosztem utrzymywali także 
nauczycieli, dzis zaś zniewoleni są pod grozą 
kar surowych powierzać wychowanie swych 
dzieci nauczycielowi pro testan tow i! T ak  przed­
staw ia się w pruskiem  państwie konstytucyj- 
nem równouprawnienie katolików. Zwracamy 
na to uwagę naszym posłom.

Poznań- Bojkot na całej linii w szystkie-

Madejowe Łoże.
Opowiadanie historyczne z X I. wieku.

(Ciąg dalszy.)
— Macie zdjąć ten ołtarz — odezwał się 

Sewer, otworzyć grób pod nim się znajdujący 
i w yjąć zeń ciało św. W ojciecha Sławnika, ro­
daka naszego, niegodnie przez Polaków u k ra ­
dzionego.

Robotnicy posunęli się ku ołtarzowi i po­
częli go oglądać dokoła. W ielkie, uroczyste 
milczenie zaległo w świątyni. Z zewnątrz do­
chodziły już rzadkie głosy tylko, walka widać 
ustała, jeno gdzieś na polach zapewne za gró­
dkiem brzmiały czasem śmiechy i krzyki. 
Ogromne naw y kościoła zaległy zupełne cie­
mności. N a świecie zerwał się widocznie wi­
cher szalony, bo wył i świszczał jak  potępio­
ny, z przeciągłym płaczliwym jękiem szumiał 
dokoła.

Robotnicy obejrzawszy ołtarz wobec wzma­
gających się ciemności zapalili u tlejącego ka­
gańca pochodnie, które chwiejne, purpurowe 
blaski rzucały na poważpe filary kościoła, na 
oświetleniu zdawały ożywiać się, w strząsać 
głowami, poruszać rękami. W ielki złocisty 
krzyż Bolesława błyskawiczne blaski rzucał.

Nagle rozległy się uderzenia robotników i 
zagrzm iały po całej świątyni tysiącznym od­
głosem. W  tejże chwili wicher zawył potężnie, 
w darł się przez otw arte drzwi główne z szu­
mem i łoskotem, przeciągnął między filarami 
kościoła i w szalonym swoim podmuchu zdu- 
Bił kaganiec i pochodnie robotników. Nagle 
zrobiło się ciemno zupełnie, a w tej samej 
chwili rozległ się grzmot straszliwy, huknął 
piorun, błyskawica oświeciła wnętrze kościoła 
i zgasła. Nieprzejrzana, czarna, niczem nieroz-

go, co polskie. Oto hasło lokalnej polityki 
pruskiej. Czytamy w „ Wielkopol.®: W  spra­
wie tej doszły nas zadziwiające wiadomości. 
Pew ien kierownik jednego z rządowych zakła­
dów w Poznaniu zapytuje się np. swych pod­
władnych Niemców :

„Gdzie pan kupujesz cygara ?“ — P an  ten 
przypadkowo zaopatruje się w cygara u jednej 
z polskich firm. Nie przypuszczając, że w za­
pytaniu przełożonego ukryta jakaś głębsza myśl, 
odpowiada : „U  panów X.®

Na to pan przełożony : „Jakżeż pan, jako 
urzędnik pruski, możesz kupować u P o la k a?— 
W ielkie zdziwienie ze strony strofowanego, bo 
tego jeszcze nie było.

W  innym razie dowiaduje się ten sam 
przełożony — jeden z tak zwanych „przyw oi- 
tych Niemców44, że jeden z jego podwładnych 
pije np. kawę w polskiej cukierni. I  z tego 
powodu dostał Niemiec od swego przełożonego 
nosa.

Są to rzeczy niesłychane i prawie nie do 
uwierzenia, a jednak prawdziwe. Nie potrze­
bujemy dodawać, że prąd ten idzie z góry. — 
Jak a  z tych zajść dla nas nauka wypływa, o 
tern chyba pisać nie potrzeba. Jeżeli tak dalej 
pójdzie, nie będzie wolno urzędnikom pruskim 
włożyć kaw ałka mięsa do garnka, jeżeli na 
mięsie nie będzie stępia, że pochodzi z wołu 
wyhodowanego w hakatystycznej oborze.

Nie koniec jeszcze tych przykładów zacie­
kłości. W  aptece przy św. Marcinie zakazuje 
właściciel Niemiec uczniom swoim i pomocni­
kom Polakom  przemawiać po polsku do kupu­
jącej polskiej publiczności. Zwracamy na to 
uwagę polskiej publiczności.

Po bojkocie polskim zacznie się praw do­
podobnie bojkot wszystkich tych, co nie dmą 
w trąbkę rządową i mianowicie przy wyborach 
oświadczają się przeciw panom konserwaty­
stom. Strzeżcie się wolnomyślni — bo i na 
was przyjdzie kolej.

Ćrermanizaeya. W ieś Gierłatowo w 
powiecie średzkim przechrzcono na „Grunthal.®

* Z e S lązk a  czy li Starej P o lsk i.
P rzełajk a . Dotkliwe nieszczęście spo­

tkało rodzinę górnika Grzegorza W icika. W  
sobotę wieczorem ojciec rodziny zdrów i do­
brej myśli wyszedł z domu na nocną szychtę 
do kopalni Maks. Nagle w niedzielę rano, za ­
m iast ojca, nadeszła do domu żałobna w iado­
mość, że W ićika zabiły w ncey na niedzielę 
obrywające się węgle.

Szarlej N a kopalni „Nowa Helena® 
górnik D rynda złam ał sobie kręgi. Zaniesiono

jaśniona ciemność ogarnęła świątynię. Ze dworu 
słychać było tętent koni i krzyki.

— W ielki B o że! wielki Boże 1
Deszcz lunął strumieniami i słychać było 

jak  duduiał po miedzianym dachu kościoła. R o ­
botnicy padli na tw arz na ziemię, jęcząc i p ła ­
cząc i modląc się. Jeden  z nich wołał wiel­
kim g łosem :

— Nie tkniemy się tego ołtarza, sam Bóg 
tak chce.

Inni przerażeni poczęli uciekać z kościoła. 
Arcybiskup Sewer padł na kolana i modlił się 
głośno i psalm Dawidowy śpiewać p o czą ł:

— „M iserere mei Domine secundum m a- 
gnam misericordiam tuarn...®

Ktoś inny zawołał:
— Uciekajmy, uciekajmy, bo Bóg nas 

pobije.
— To świętokradztwo —  wołali inni.
A ksiądz Teofil mówił:
— Bóg nas broni! Bóg jest naszą tarczą 

i tw ierdzą naszą.
W  jednej chwili opustoszała świątynia.
W ieczorem  arcybiskup Sewer nakazał 

swoim trzydniowy post dla przebłagania, jak 
mówił, gniewu Bożego.

X IV .
C i a ł o  ś w.  W o j c i e c h a .

Przez cały ten czas, gdy się to wszystko 
odbywało w kościele, Staszko siedział w za- 
krystyi, drżąc ze strachu, żeby tu  Czesi nie 
wpadli i nie zabili go. Gdy się jednak uciBzy- 
ło, gdy zerw ała się owa burza niespodziewana, 
k tóra tak nagle przeraziła arcybiskupa Sewera 
i jego sługi, uspokoił się trochę i ciekawością 
powodowany, uchylił drzwi prowadzące do 
kościoła i wyjrzał. Nic jednak zobaczyć nie

go wprawdzie jeszcze żywego lecz bez przy­
tomności do bytomskiego lazaretu, gdzie na 
drugi dzień rano zmarł.

Ś w iętoch łow ice  Rejencya udzieliła ro­
botnikowi zakładowemu Filipowi Szydło 20 m a­
rek nagrody za wyratowanie od śmierci uto­
nięcia robotnika Kozłowskiego z Górnych 
Hajduk.

Oknem z pierwszego piętra w ypadła 8 -  
letnia Paulina Bączek. Szczęśliwym trafem  
prócz wywichnięcia lewej ręki dziewczę nie od­
niosło cięższych obrażeń.

R acibórz. Ponieważ zamiar przyłączenia 
Starejwai do Raciborza, jak wiadomo, rozbił 
się o całkiem słuszne żądanie obywateli s ta ro - 
wiejskich, aby szkoła ich pozostała na zawsze 
katolicką, przeto rozpoczną się pewnie nieba­
wem w tej samej sprawie układy z Bosacem, 
Ostrogiem i Płonią, jak to doradzał adw okat 
Bohm na posiedzeniu deputowanych miasta. Czy 
jednak zamiar w tym razie zostanie osiągnięty, 
rzecz inna, bo jak Staraw ieś, tak też i Ostróg 
i P łonią będą obstawać przy tem, aby szkoły 
ich zachowały na wszystkie czasy swój cha-

mógł, gdyż było ciemno zupełnie. U słyszał 
tylko kroki czyjeś, zbliżające się ku zakrystyi.

— Czy to wy księże Teofilu ? — zapytał.
— A  kto tam jes t?  — ozwał się głos z 

ciemności.
— Ja , Staszko.
— Co za Staszko ?
— A ten  coście mnie tu schowali, co Św ię­

tosław was...
— A h a ! wiem, wiem, masz tam światło 

w zakrysty i?
— Nie, nie mam.
— A  krzesiwo i hubkę m asz?
—  Mam, jakżebym bez krzesiwa chodził?
—  Skrzesz-że ognia i zapal kaganiec, co 

tam  w zakrystyi na półce stoi, na prawo ode- 
drzwi.

W ydaw szy ten rozkaz, ks. Teofil zatrzy­
mał się i mówił na pół do siebie.

—  Co za ciem ność! jaka b u rz a ! Bóg nas 
broni, niechże Mu za to będzie chwała na 
niebie.

Umilkł znowu i zdawał się wsłuchiwać w 
odgłos burzy, w szum wichru i ulewy, w ryk  
grzmotów i piorunów.

— T ak! — odezwał się po chwili, to te ­
raz dzisiejsza noc przejdzie spokojnie, ale ju ­
tro, gdy słońce znów zaświeci, i obawę gn ie­
wu Bożego z tych serc drapieżnych oddali, cóż 
będzie? Oto przyjdą jak  dzikie zwierzęta, ten 
ołtarz zburzą i ciało patrona naszego zabiorą. 
N ie! to być nie może, sam jeden jestem, ale 
Bóg W szechmogący, Bóg Abraham a, Izaaka i 
Jakóba, doda mi mocy i nie pozwoli na to, 
by ta  ziemia niedawno z nocy obrzydliwego 
pogaństwa wywiedziona, miała być pozbawio­
na świętych relikwij. Tak, trzeba to spełnić, 
Bóg mię natchnął, Bóg tak  chce.

(Ciąg dalszy nastąpi).

rakter katolicki. To zaś jest w łaśnie solą w 
oku niekatolickim zastępcom miasta Raciborza, 
jak  to wynika z układów ze Starąw sią prow a­
dzonych.

Wiadomości le świata.
B erlin . Na dwukrotnie w ciągu bieżące­

go roku ocieroconą Stolicę biskupią w R otten- 
burgu został wybrany X . dr. Wilhelm Paw eł 
Keppler, dotychczasowy profesor teologii przy 
uniwersytecie w Fryburgu  niemieckim. Miano­
wany liczy dopiero 46 lat, urodził się bowiem 
28 września 1852 r.

B er lin  Cesarstwa niemieckich zaprosić 
ma do M adrytu — gdy będą wracali z Jerozo­
limy — królowa- rejentka hiszpańska. C esar­
stwo niemieccy przy tej sposobności mieliby 
również odwiedzić dwór portugalski. A jencya 
F ab ra  donosi w tej sprawie z M adrytu : Rząd 
hiszpański otrzym ał zawiadomienie, że jach t 
„Hohenzollern" z cesarstwem niemieckimi na 
pokładzie przybędzie 20 listopada do Kadyksu. 
Możliwa, że „Hohenzollern" zarzuci kotwicę 
pod Kadyksem tylko w celu nabrania węgla. 
Jeżeli cesarstwo przejeżdżać będą pod przy- 
branem nazwiskiem, powitają ich tylko władze 
i am basador niemiecki w M adrycie, w przeci­
wnym razie uda się do K adyksu je d e n . z mi­
nistrów, by powitać cesarstwa w imieniu k ró ­
lowej i rządu.

K olon ia . Nowa walka kulturna? „K ol-



W I A R U S  P O L S K I .

3 * * .  Volks Z tg." otrzym ała nader cieka- 
i -•?. wiadomość „z kół wpływowych przy ja- 

g Związku ewangelickiego". Otóż związek 
angełicki taką podobno powziął uchw ałę: 

„W alkę kulturną możemy rozpocząć na 
n°Wo dopiero wtenczas, skoro się pozbędzie­
my wszystkich innych obaw f?'' — a nastąpić 

®oże po zwycięzkiej wojnie (!!). W tedy też 
opisro będziemy mogli zmieść z powierzchni 

*m®i socyalną demokracyę a z sprawami ka­
le k ie g o  Kościoła załatwimy się, nie obaw ia­
li® się już wówczas Austryi, Francyi ani P a -  

I Pj®ża. Przed tern rozpoczynać znowu walkę z 
kościołem katolickim, byłoby błazeństwem", 

i W iadomość ta  narobiła wrzawy w niemie- 
,c^ ej prasie katolickiej. Dzienniki konserwa­
tywne, jak „K reuz-Z tg." twierdzą, że organ 
6°loński został wywiedziony w pole, gdyż zw ią- 

ewangelicki uchwały podobnej nie powziął, 
a°i powziąć nie myśli.

P raw dziw e rów n ou p raw n ien ie  W  
; P®Wnem urzędowem piśmie niemieckiem czy-
; k m y  :

„Język niemiecki w belgijskiej służbie po­
rtow ej i kolejowej. Okólnik belgijskiego mi- 
t'stra poczt i kolei żelaznych van den P eere- 
®oon’a rozporządza, ża w tych prowincyach 
^elgii, w których większość ludności mówi po 
^emiecku, urzędnicy, którzy m ają styczność z 
Publicznością i którzy zajmują stanowiska nad­
zorcze, winni posiadać znajomość języka nie­
mieckiego."

Pism a niemieckie w rzeszy w rodzaju „All- 
deutsche B latter" uważać będą okólnik ministra 
**eereboon’a jako tryum f sprawy niemieckiej w 
®elgii, my go uważamy jako tryum f sprawie­
dliwości i idei prawdziwego równouprawnienia 
^rodow ego, a życząc Niemcom belgijskim tej 
Zdobyczy, wierzymy silnie, że przyjdzie czas, 
^  którym idea zwycięży we wszystkich pań- 
®t^ach, nawet w tych, w których racya stanu 
1 siła mocniejszego w zi;ła  górę nad piękną lecz 
meurzeczywistniouą dotąd zasadą „suum cuique" 

każdemu, co się należy!
Lwuw. Stan wyjątkowy został zniesiony 

^  15 powiatach Galicyi. Pozostaje tedy jeszcze 
powiatów, objętych stanem wyjątkowym, 

? mianowicie te, w których nie ukończono 
ł®8zcze postępowania sądowego w sprawie te ­
gorocznych rozruchów.

W iedeń. Onegdajsze posiedzenie parla­
mentu było bardzo burzliwe. Rozprawiano nad 
Wnioskiem Schoenerera i towarzyszów, ażeby 
Gnieść oskarżenie przeciwko ministerstwu Thu- 
ha. Po mowie prezesa klubu polskiego, dep. 
jaworskiego, przerywanej z 50 razy przez 
Niemców „narodowców", Schoenerer wygłosił 
sftko wnioskodawca krótką jeszcze mowę, gład­
ką i ironiczną, w której z przekąsom odzywał 

o patryotyzmie Jaw orskiego i Polaków. 
W olf uważał za potrzebne dodać kilka 

j a s n y c h  uwag ze zwykłą bezczelnością. Za­
kończył wykrzyknikiem : „Polacy naźreć się
hiogą do syta tego państw a. Naród polski jest 
Pasożytem !

Na to wszczęła się burza. Polscy posło­
wie bez wyjątku powstali w ołając: Głos ode­
brać pruskiemu szpiegowi! Odwołaj!

M arszałek oświadczył, że odbiera W olfo­
wi głos z powodu ciężkiej obrazy narodu pol­
skiego.

W  imieniu K oła Polskiego oświadczył po­

tem poseł G niew osz: Ulicznicy, jak  W olf, nie 
mogą obrazić narodu polskiego."

Tak się skończył sąd nad rozhukanym 
wilkiem. Rozprawili się z nim Polacy ostro, 
a rozprawią się może teraz i austryaccy Niem­
cy ostatecznie.

Paryż. Jak  słychać, zamyśla Anglia od ­
stąpić Jam aikę Stanom Zjednoczonym w za­
mian za część Filipin, którąby Anglia zajęła.

Madryt. Ja k  donosi „H eraldo" rząd h i­
szpański zdecydowany jest zrzec się Filipin.

W iedeń. Znów pojedynek. Z powodu 
znanego oświadczenia w parlamencie w iedeń­
skim wyzwał poseł W olf posła Gniewosza na 
pojedynek. P an  Gniewosz chociaż liczy 58 
lat życia, przyjął wyzwanie „ulicznika" i p o ­
zwolił się naznaczyć na głowie i ręce, podczas 
kiedy W olf wyszedł csło jako bohater. Honor 
narodu polskiego nic na tern nie zyskał, ale 
uczucia katolickie otrzym ały szturchańca.

Pojedynki trzeba surowo potępić jako 
sprzeciwiające się zasadom Kościoła katoli­
ckiego.

Z  różnych stron.
K a leczen ie  języ k a  p o lsk iego . „Dz.

Poznański" p isze : „Nadesłano nam nr. 40 ba- 
bimojskiego „K reisblattu", w którym znajdu­
jemy taki anons:

„Sam sprzedarż częstego liqueru Francziszkanów dla
okolicy z Wolsztyna i Rakoniewicach. Benno Ha­
mel, Victoria-Hotel, Wolsztyn."

T ak kaleczą piękny nasz język polski".
W  restauracyach w H erne rozwieszono 

plaka y z napisem następującym :
„Do Gas u Wasserleitung Szukat bechzie Szukano
30—40 Choppow dobrych Ralotnikof wysokojn".

Kto może, niech zrozumie!
Pow yższe ogłoszenia pochodzą od Niem­

ców, lecz cóż powiedzieć o ogłoszeniu nastę- 
pnem, które w pewnom piśmie niemieckiem w 
W estf.lii znaleźliśmy? Ogłoszenie to wygląda 
dosłownie t a k :

Tow. „Jedność."
Donoszi Swem Członkom, irz w 

niedziele 13 /11. po południu biene 
udział W  poswięncenia Kamienia 
Węngilnego w parahwi Swięntego.
Josefa. Członkouri Winni się Sta- 
wicz Do Lokalu ęwyklych dosie- 
dzeu O godz. 2. po pochodzie 
Walne 2 Grodmadzynie C Najwię­
kszy Udział prosi Zarzond."

Co słowo to błąd, a czasem i dwa.
Czyż się nie znajdzie w owem tow arzy­

stwie nikt, ktoby się postarał, aby w p rzy ­
szłości w „blacie" niemieckim w tak okropny 
sposób nie kaleczono naszego języka ojczy­
stego ?

L angendreer. W  kopalni „Bruchstrasse" 
został okaleczony górnik Siepmann,

W annę. W  kopalni „P luto" zostało o- 
negdaj okaleczonych 2 górników.

O berhausen. Ks. wikary W irtz został 
mianowany proboszczem w Liitzenkirchen.

A lten essen . Kolej elektryczna naje­
chała tu na wóz towarowy. Z ludzi nic się 
nikomu nie stało.

H enriehenbu rg Ministrowie Ham m er- 
stein, Thielen i Brefeld przybędą w poniedzia­
łek, aby zwiedzić kanał dortmundzko-emski, 
łjj G ladbeck. Nowy ksiądz proboszcz zo­
stanie 21 bm. w swój urząd wprowadzony.

Tak zwane automaty, wyrzucające cze­
koladę, papierosy, zapałki i t. p. za wpuszcze­
niem w nie dziesięćfenygówek, minister skarbu 
uznał za publiczne miejsca sprzedaży i opoda­
tkował. Cóż będzie z automatycznemi w aga­
mi na dworach lub z automatami wyrzucają— 
cemi bilety peronowe lub karty koresponden­
cyjne z widokami?

G alicy a Pomnik Mickiewicza będzie
uroczyście odsłonięty w Stanisławowie 20 bm.

Z nlns — kap łanem . Pierw szy kapłan 
katolicki z plemienia Zulusów przybył do L on­
dynu w towarzystwie opata OO. Trapistów .jjW y- 
święcony został w Rzymie i poświęcił się p ra­
cy misyonarskiej między swoimi ziomkami.

K a to lik ó w  na Kubie i Filipinach jest 
9,000,000; z czego na archidyecezyę Santia­
go wraz z sufraganiami H aw ana i San Ju an  
(Portorico) przypadaj2,500,000 dusz; na Filipi­
nach zaś jest 6 mil. 148 000 katolików.

Hontrole jesienne.
O la obwodu W annę. Punkt zborny: sala go­

ścinnego Doert w Wannę.
21 l i s t o p a d a  o godz. 9 dlapiech. prow., gwardyi 

i broni spec. z lat 1891 i 1892.
21 l i s t o p a d a  o godz. 10 dla piech. prow, gwardyi 

i broni spec. z r. 1893.
21 l i s t o p a d a  o godzinie 11 dla gwardyi i broni 

spec. z r. 1894.
22 l i s t o p a d a  o godzinie 9 dla gwardyi i broni 

spec. z roku 1895.
22 l i s t o p a d a  o godz. 10 dla piech. prow., gwardyi 

i broni specyalnej z lat 1896, 1897 i dla młodszych, dla 
wszystkich superrewidendów oraz tych, którzy pomiędzy 1 
kwietnia a 30 września 1886 roku wstąpili.

D l a  m i a s t a  Gelsenkirchen. Punkt zborny: 
sala gościnnego Baumeistra, Hermannstr.

23 l i s t o p a d a  o godz. 9 dla piech. prow., gwardyi 
i broni spec. z lat 1891 i 1892.

23 l i s t o p a d a  o godz. 10dla piech. prow., gwardyi 
i broni spec. z r. 1893.

23 l i s t o p a d a  o godz. 11 dla piech. prow., gwardyi 
i broni spec. z roku 1894.

24 l i s t o p a d a  o godzinie 9 dla piechoty prow., 
gwardyi i broni spec. z roku 1895.

24 listopada o godz. 10 dla piechoty prow., gwardyi 
i broni spec. z lat 1896, 1897 i dla młodszych, dla wszy­
stkich superrewidendów i dla tych, którzy pomiędzy 1 
kwietnia a 30 września 1886 r. wstąpili.

Nabożeństwo polskie.
Od poł. 15 listopada do poł. 17 listop. w S c h a l k e .
Od poł. 18 listopada do poł. 21 listop. w l i u l l e n .

O. N a z a r y u s z .

Nabożeństwo polskie.
W  Lńitgendórtmunfl sposobność do spowiedzi 

św. 19, 20 i 21 listopada. Kazanie polskie w niedzielę.
O. K o r n e l i u s z .

N a b o ż e ń s t w o  polskie .
W Horst nad Emszerą od 14 do 18 listopada, z 

kazaniem w święto (16 listopada) po poł.
W  Henriehenburg od 18 do 21 listopada, z ka­

zaniem w niedzielę 20 listopada.
Niewiasty, ile można, niechaj zechcą przystąpić w go­

dziny popołudniowe. O. Ro c h .

Nabożeństwo polskie.
W  środę, 16 listopada odbędzie się uroczystość Ofia­

rowania Najśw. Maryi Panny i cały dzień od godz. 6 do 7 
wieczorem Adoracya Najśw. Sakramentu. Godzina dla  
P olak ów  będzie w  kościele Panny Maryi od
1 aż do 2 po południu. Liczny udział bardzo po­
żądany. Ks. Kleinsorge.

Z pow oda św ięta  O fiarow ania  
Najśw. M aryi P an n y  w yjdzie przyszły  
num er „W iarusa P olsk iego"  ju ż  w e  
w torek  po połndnin .

Towarzystwo błog. Bronisławy w Wiemelhausn
W  przyszłą środę dDia 16 listopada będzie w kościele godzina 

modlitwy dla Polaków od 12 do 1 godz. w połuduie. Członkowie i 
Wszyscy Rodacy winni się licznie zebrać. Z a r z ą d

Towarzystwo Serca Jezusowego w Hamme
donosi członkom i wszystkim Rodakom, iż w środę 16 listopada jest 
Nieustanna Adoracya. Dla Polaków jest godzina wyznaczona rano od 
V do 8 godz. W  tym czasie możemy po polsku pieśni śpiewać. O 
liczny udział Rodaków uprasza________  Z a r z ą d .

Tow. zawodowe chrzęść, górników a
w Bruchu.

W  środę dnia 16 listopada o godz. 4 po południu odbędzie się 
W sali p. Kuchem w Bruchu, przy kościele katolickim zebranie, na 
które się zaprasza wszystkich członków czynnych i honorowych, jako 
też wszystkich polskich górników, w ogóle wszystkich górników chrze- 
Bciańskich. Na zebraniu zostanie omówiona sprawa nowych ustaw kna- 
pszaftu i wyboru starszych knapszaftowych, przy których to wyborach 
polscy i niemieccy górnicy postanowili pójść ręka w rękę. Wstęp jest 
Wolny. Będzie też polski mówca- 

 Zarząd Towarzystwa zawodowego chrześciańskich górników.

Gorzałka przed sądem.
Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko i wiernie 

traszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłką 
8 fen. Przy odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco.

A dres: „W iarus Polski", Bochum.

Najukochańszemu Bratu 
M arcinowi Bałdowslciemu

w Bickern 
życzymy w dniu Imienin błogosła­
wieństwa św., życia długiego, a 
po Miowym roku dziewczęcia ła­
dnego, życzymy na ziemi fortuny, 
a w niebie złotej korony. W  koń­
cu wołamy: nasz brat i szwagier 
niech żyje do sto, lat.
Szcz. Lewandowski, A. Pietrowska 

St. Pietrowski i dzieci nasze.

Ktoby wiedział gdzie przebywa
Franciszek Leciejewski

rodem ze Słupi, lub też on sam 
zechce podać swój adres.

W alenty  S tefan iak ,
W  e 1 p e r  , Miissenstr. 3 

pod Hattingen

Daiwne podróże i  p rzy ­
gody O bieżyśw iata.

na lądzie i na morzu, na księżycu 
i wewnątrz ziemi. Zabawne opo­
wiadanie. Cena z przes. 60 fen. 
Adres: „Wiarus Polski", Bochum.

JLinden nad Btulirn.
Towarzystwo świętego Wacława w Linden

życzy w dniu Imienin
wszystkim Marcinom

zdrowia, szczęścia i wszelkiej pomyślności, a po 
śmierci nieba. W  końcu w ołam y: niech żyją, aż 
całe Linden i Dahlhausen zadrży! N a r z ą d

«f£sKsSs9B

Bracia (Gebriider) vom Berge,
Langendreer- Bahnhof,

destylacya, fabryka likworów, skład win,
polecają swe bardzo dobre likwory, rumy, koniaki itd. 
Bogaty skład win mozelskich i reńskich. Niemieckie 
i francuskie wina czerwone, jako też najlepsze odle­
głe cygara po cenach najtańszych.



K“ Bracie! przekonaj się,
a uwierzysz! Bardzo tanio najlepsze sławne na 
cały świat zegarki złote, srebrne i niklowe 

| w bardzo wielkim wyborze. Z obrazkiem Ma- 
' tk i Boskiej od 14 mr , złote damskie od 18 mr. 
Pierścienie, broszki, bransoletki, kolczyki, łań­
cuszki, najnowsze fasony, bardzo tanio. Bu­
dziki, zeg. ścienne, regulatory, zeg. salonowe, 
zegary na stół lub biórko z muzyką. Wielki 
wybór termometrów i barometrów. Lichtarze, 
krzyże, wazony, łyżeczki, noże, widelce z a l- 
fenidy, srebra i złota. Okulary, binokle, kom- 
pasy, do łańc. narodowe oznaki, guziki do man­

kiet srebrne i złote itd., itd. Wszystkie towary mieszczą się w  naszym 
polskim największym cenniku, który darmo wysyłamy.

M. Szczepaniak i Sp.
w Krotoszynie (Krotoschin Bz. Posen). 

fjffir" W szelk ie  pod ark i n a  G w iazdkę!

Baczność! Rodacy w Ueckendorf i okolicy.
Donoszę Rodakom w Ueckendorf i okolicy, iż w  celu po­

większenia przeniosłem mój interes z ulicy Theodorstr., do 
domu przy ulicy Bochumerstr. nr. 1 2 a, obok szynko- 
wni Briickmanna. Polecam Rodakom w Ueckendorf moje

towary kolonialno-tłuszezowe,
Ziemniaki (kartofle), warzywo i piwo. Tak samo polecam się 
Rodakom do wożenia węgli i donoszę, iż obok mojego inte­
resu założyłem

sk ła d  cygar I papierosów  p o lsk ich
Oznajmiam Rodakom, iż na „Gwiazdkę11 sprowadzę wielką 

ilość polskich pierników, światło i jabłka, orzechy itd. 
O łaskawe poparcie Rodaków w Ueckendorf i okolicy prosi

Jan Skraburski.

HE3

M M l I W M U l M I M M ę
© Baczność Rodacy w Brachu!

Szanownej publiczności w Bruchu i okolicy donoszę ni- 
niejszem jak najuprzejmiej, iż mój

g  salon do golenia i strzyenia włosów
■''■'j połączony ze

g  s k ła d e m
w którym mieści się wielki wybór portmonetek, szelek, lasek, 
papierowej bielizny, guzików, fajek, cygarniczek, cygar, 
papierosów, tabaki, szczotek, grzebieni itd. przcnio-

•w  słem z domu przy ul. Marienstr. 345, do domu pana 
Kuchem przy ulicy Marienstr. obok kościoła katolickiego. 
Urządziwszy mą golarnię w sposób najwygodniejszy i zaopa- 

S  trzywszy skład w  jak  najlepszy towar, który po tanich sprze- 
V  daję cenach, polecam me przedsiębiorstwo względom wszy- 
f l h  stkich Rodakow w Bruchu i okolicy. Rodacy, trzymajmy się 

h asła : Swój do sw ego!

O
W
m
©

1 F r .  Janowski w Brnchn, 5
Marienstr.

w domu p. Kuchem, obok kościoła katolickiego. o
Tanio! Tanio! Tanio!

B o c h u m ,  Bliieherstr. 46.
Wielki wybór towarów' wełnianych, biały eh  

i krótkich, artyknłów dla robotników, syamozy 
na fartuchy, materyj drukowanych na fartuchy itd., przy 
skorej usłudze.

Ceny takie, jak w składzie głównym.

Filia składu: Dehne & Śopp.
B. Strickling:. wdowa.

Kto jeszcze nie zrobił próby,
niech nie zaniedba kupić na próbę

kawy zwanej „Yiilkan“ („Yulkan-Katfe“).
_ Mieszanki tej ściśle naturalnie palonej kawy ziarnistej 

mają najwięcej aromatu, są najsilniejsze i najtańsze.
Czysto smakujące kaw y od 70  fen. pccz.

aż do najlepszych od 1,80 za funt pocz.
Czysto smakująca kawa połupana od 42  fen. 
Odpadki kaw y po 5 0  i 60  fen. za funt.

Każda oszczędna gospodyni niech zrobi próbę. 
& F E Z ,  J ó a e f  S l e e k i n g .

Miejsca sprzedaży:
w Bochum przy ulicy Friedrichstr. 1 i Konigstr. 26; w Herne, Kirchplatz 
nr. 1 (naprzeciw kościoła ewangielickiego); w Witten przy ul. Bahnhofstr. 32; 
w Gelsenkirchen przy ulicy Bahnhofstr. nr. 32 i Bochumer Strasse nr. 20; 

w 8teele przy ulicy Berliner Stasse nr. 14.

Xj. Brand, O berhausen, Marktstrasse nr. 19.
zegarmistrz i złotnik.

Największy skład wszelkiego rodzaju zegarków' kieszonkowych zło* 
ty c h , srebrnych i niklowych od 7 mr. począwszy.

P c m i l s tn r u  bijące kwadranse lub ncguidiuiy półgodziny od 13 mr.
I  £flPIIQ7ki dla mężczyzn i niewiast 
LCIIuUu łM w najnowszych wzorach.
Wszelkie inne artykuły zbytkowe 

tanio i dobrej jakości.

Obrączki ślubne J S S s s Ł , .
i każdej wielkości i wagi od 4 marek] 

począwszy zawsze na składzie.
Stare złoto i srebro

przyjmuje się jako zapłatę po naj­
wyższych cenach.

20 dobrych

robotników
do pracy przy kolei do szachto- 
wania znajdzie natychmiast stałe 
zatrudnienie. Zgłosić się pod adre-

Jan Sobkowiak,
j szachmistrz 

na kopalni „G r  ii n b e r g “ 
p. Camen.

Mieszkam
w  W a n n ę

(dawnie] Bickern) 
przy ulicy K arlsf rasse nr. 1 a
obok kościoła katolickiego i przyj­
muję chorych codziennie, nawet 
w niedzielę i święta przed połu­
dniem od 8 do 11 godziny, po po­
łudniu od 2 do 5 godziny.

l i r  J a n  M aj
lekarz praktyczny polski, chirurg 

i akuszer.

A tra m e n t
czarny, czerwony, niebieski, zwy­

czajny i do kopiowania.
io księgarni „Wiarusa Polskiego" 

w Bochum.

Kalendarz „Katolik'1.
Cena 50 fen., z przes. 60 fen.

„Kalendarz Maryański“
Cena 60 fen., z przes. 70 fen.

Adres: „Wiarus Polski14, Boehum.

Polska kiełbasa!
Moim szanownym odbiorcom polecam moją codziennie świeża 

polską kiełbasę, kiszkę z kaszy oraz wszystkie inne arty" 
kuły rzeźnicze, wszystko jak  najlepszy towar.

Fr.  Sommerkamp,
r z e z a l n i a  ś w i ń ,

Bahnhofstr. nr. 90 Herne, Bahnhofstr. nr. 90.

Nowo otwarte!  ̂ Dom tow arow y Nowo otwarte!
$. Hohenstein, Brach, llerner Str. 302, naprzeciw apteki.

Największy i najtańszy dom sprzedaży I. rzędu w tej miejscowości.
Tylko polska usługa! Sprzedaż tylko po tanich cenach! Tylko polska usługa!

t Konfekcya clła mężczyzn, niewiast i dzieci. —-
Towary lokeiowe, białe, modne, krótkie i wełniane, pośeiel i artykuły na wyprawy.

Ubrania dla mężczyzn od 9 marek począwszy. Ubrania dla chłopców oe 1,90 mr począwszy.
Zarzntkf Ola niewiast od 2 ,30 mr. począieszy. Płaszcze dla dziewcząt każdej wielkości od 6,50 m. pocz.

Fartuchy sztuka od IO fen. poeząwszy. Gorsety dla niewiast od 55 len. począwszy.
Jedwab na fartuchy we wszystkich kolorach. Chustki poznańskie.

8podniki. pończochy, cade w olbrzymim wy horze. Ręczniki sztuka IO fenygów.

'  ------------- w  w —  -  w  w  — 7 ---------------------- - r

Sprzedaż ty lk o  za  gotów kę, d la  tego  nadzw yczaj ta n ie  ceny.

Za druk, nakład 1 redakayę odpowlediUlnj: Antoni Ł re jr ti w  ł  oobtm, — Nakładem 1 «cienk»m i Wydawnictwa „Wlarua* PolaMego" w B o c W ------------------

D o d a tek  nadzwyczajny*



Dodatek do „Wiarusa Polskiego".
Nr. 130. Bochum, dnia 15 listopada 1898. R o k  8.

Rozmaitości.
T elegrafy  podwodne. Połączenie te­

legraficzne Brestu z Nowym Jorkiem ma być 
dokonane jeszcze w ciągu roku bieżącego. Bę­
dzie to najdłuższy z dotychczasowych drutów 
podwodnych; mierzy bowiem 325 mil morskich, 
czyli 6000 kilometrów. Robią go w Calais. 
Drut wewnętrzny, miedziany, waży 975,005 kg.; 
do ilozowania użyto 845,000 kg. gutaperki, 
nadto użyto 4,687,000 kg. drutu stalowego i 
1,495,000 żelaznego. Celom założenia drutu 
pod wodą wyruszają cztery wielkie okręty. — 
Pierwszy drut podmorski, łączący Europę z 
Ameryką, po 2 nieudanych próbach został od­
dany do użytku publiczności w r. 1866. Pier­
wsza depesza handlowa (agoncyi Reutera) była 
wyprawioną z Nowego Jorku do Londynu 22 
lipca tegoż roku. Pierwszą depeszą polityczną 
była pruska mowa tronowa przy otwarciu Izby 
poselskiej po wojnie prusko- austryackiej. Mi­
nister Stanów Zjednoczonych, Peabody, zapła­
cił za nią 9,000 fr. Sieć opasującą kulę ziemską 
drutów telegraficznych wynosiła pod konie 1897 
roku 301,938 kilometrów.

Czem jest przyjaźń na świecie, stwier - 
dził niedawno wypadek zaszły w Berlinie. Do 
pewnego radzcy dworu przybywa milioner W. 
w odwiedziny. Radzca wybiega naprzeciw nie­
mu i wita go serdecznie, — wtem staje zdzi­
wiony, bo ów milionowy pan ma minę smutną 
i ubiór zaniedbany. Pan radzca wita dawno 
nie widzianego pana W. i pyta: gdzie przepę 
dził lato. — „W  domu, w mieście*. — „Anie 
we wili, ani za granicą?* — »Nie, bo nie mo­
głem wyjechać z powodu strat na giełdzie, ja ­
kie mnie dotknęły*. — „Taak? A to smutna 
rzecz*, powiada p. radzca. — „Ja też przyby­
łem do pana, panie radzco, jak do dawnego 
przyjaciela, szukać pociechy w mojem zmar­
twieniu — i — przepraszam, ale śmiem pro­
sić o pożyczenie 20 marek.* — Radzca zdu­
miony, a zarazem zaniepokojony, że ten przy

jnciel, u którego on bywał na śniadaniach i 
obiadach, ;teraz widocznie zubożał, przybrał 
minę bardzo smutną, zarazem obojętną, wzru­
szył ramionami i rzekł: „Przepraszam pana, 
służyć mu nie mogę — bo nie mam tyle w 
całym domu (radzca był bogatym). — Na to 
uśmiechnął się pan W., poklepał radzcę po ra­
mieniu i rzekł 1 „Dziękuję panu radzcy! Stary 
przyjacielu, nie zawiodłem się na tobie jak na 
11 innych mych przyjaciołach. Ty jesteś dwu­
nastymi Otóż dowiedz się, że w tej chwili 
wygrałem zakład. Założyłem się z kolegą, 
bankierem M., o 10 tysięcy mr., że 12 naszych 
wspólnych tak zwanych przyjaciół odmówi mi 
pożyczki 20 marek, gdy do nich przybędę ze 
smutną miną i w ubiorze nieeleganckim jak 
zwykle i o tę pożyczkę poproszę. Kolega M. 
nie chciał w to uwierzyć, — a teraz ja, po 
dwunastej prośbie u pana radzcy, gdzie oto tak 
samo byłem przyjęty, jak u poprzednich jede­
nastu, spieszę do kolegi M., by odebrać z rąk 
jego wygraną sumę. Zegnam pana radzcę.* — 
Potem odwrócił się pan W. poszedł, pozosta­
wiwszy w wielkim osłupieniu „dobrego* przy­
jaciela.

W roclaw . Pomnik Bismarcka stanie, 
jak wiadomo, w Wrocławiu drogą składek pu­
blicznych. Gazety miejscowe ogłaszają obecnie 
pokwitowania z odebranych składek, z czego 
się dowiadujemy, że 7 wicefeldfeblów dało po 
marce, 16 podoficerów po 50 fen., a 27 szere­
gowców po 25 fen. Zadziwia istotnie taka 
szczodrobliwość ze strony wojskowych, któ­
rych traktament wystarcza zaledwie na najnie­
zbędniejsze potrzeby.

Groby królów  żydow sk ich  Podczas 
pobytu swego w Jerozolimie zwiedziła niemie­
cka para cesarska także i groby królów ży­
dowskich, zawierające zwłoki Dawida, Salomo­
na i innych 14 władców starozakonnego pań­
stwa izraelskiego. Jak  tradycya głosi, grobo­
wiec ten pierwotnie założył Dawid; każdy zaś 
z jego następców dobudowywał część, w któ

rej umieszczono po śmierci zwłoki jego, kła­
dąc zarazem do trumny zmarłego króla cenne 
klejnoty, nieraz nawet koronę i berło. Groby 
te, które uszły łupież twa przy pierwszem zbu­
rzeniu Jerozolimy, zostały jednak naruszone 
i po większej części ogołocone z nagromadzo­
nych tam kosztowności przez potomka spoczy­
wających tam mocarzy króla żydowskiego H yr- 
kana.

Po raz drugi zakłócili spokój tych grobów 
burzący Jerozolimę Rzymianie. Zabrali wiele 
kosztowności, także i wielką misę z szczerego 
złota, ważąca pięć centnarów. Po spustoszeniu 
Rzymu przez Wandalów wysłał król Geizerich 
do Kartagi okręt, naładowany klejnotami po­
chodzącymi z grobów żydowskich, między któ­
rymi znajdowała się także owa m isa; okręt 
ten atoli rozbił się w pobliżu wysep liparskich 
i zatonął z wszystkiemi kosztownościami.

Krzyżownicy, zdobywszy Jerozolimę, wy­
stawili na grobach królewskich krzyż drewnia­
ny, usunięty jednak później pod panowaniem 
niewiernych. Po dziś dzień zwiedzać można 
już tylko grób, zawierający zwłoki Dawida. 
W nętrze grobu oświetlone jest lampami olej- 
nemi, a ziemię, nasypaną nad trumną, pokrywa 
jedwabny kobierzec zielonego koloru, podaru­
nek padyszacha. Grób ten jest własnością 
rządu francuskiego, który go otrzymał w p o ­
darunku od synów francuskiego bankiera P e- 
reisa. Wedle innych grób ten jest własnością 
turecką, a przystęp do niego jest dla chrześcian 
zakazany. Nad grobem Dawida jest t. zw. Coe- 
naculum, czyli sala, w której się odbyła wie­
czerza Pańska. Głoszą, że sułtan chciał Coe- 
naculum podarować cesarzowi Wilhelmowi II, 
ale władzca Niemiec odmówił przyjęcia takiego 
daru, żeby nie spowodwać przez przyjęcie za­
targu z Francyą.

Ostwald i spółka
Telefonu nr. 25. Wattenscheid. Weststr. 2.

Dom towarowy pierwszego rzędu
materyi na suknie, towarów jedwabnych, towarów bawełnianych i białyeh, firanek, obrusów, materyi 

na pośeiel, gotowej pośeieli, bielizny dla kobiet, wszelkieh artykułów na wyprawy.

Konfekcya dla niewiast, mężczyzn i dzieci.
iylko zakupna hartowne umożliwiają nam tak korzystne ceny.

Modne żakiety dla kobiet
2.50, 4, 6, 8, 10 do 35 marek.

Modne kołnierze dla kobiet
2, 4, 7, 9, 13, 15, 18 do 85 marek.

Modne kola dla kobiet
6, 12, 16, 18, 23, 26 do 40 marek.

Modne płaszcze dla dzieei
1.50, 2, 3, 5, 7, 9 do 15 marek.

Nowośei w mater. na suknie.
Szewioty i krepy

czysta wełna w 20 now. kol. OO fen. 
metr 250, 200, 165, 110

Materye na suknie dom. <(l
wzorzyste i jednokolorowe 1"  fen. 

metr 75, 65, 55, 42

Mat. freses  i mohairs < . ) -
ost. now. we wielk. wyborze I L p)  fen. 

metr 4—280, 210, 175

Nowości w mai. karos
sukno, hymalaja, crcpy itd. f e n .

metr 275, 225, 165, 100,

Czarne mat. na suknie
w setnym wyborze OW fen.
metr 400, 330, 225,185, 125,

Eleganckie ubrania dla mężczyzn
3.75, 9, 12, 15, 17, 21, 25 do 38 mr.

Eleganckie paletoty zimowe
7, 10, 13, 15, 21, 24 do 36 marek.

Eleg. płaszcze dla chłopców
2.25, 3, 4, 5, 8, 11 do 15 marek.

Eleg. ubrania dla mężczyzn
1.45, 2, 3, 6, 7, 10 do 15 marek.

Eleg. spodnie dla mężczyzn
1.50, 2, 3, 5, 7, 9 do 14 mr.



z powodu przeprowadzki.
W bieżącym i przyszłym tygodniu wyłożone są na sprzedaż:

kilka set ubrań dla mężczyzn,
kilka set paletotów dla mężczyzn,
kilka set spodni dla mężczyzn,
kilka set ubrań i płaszczy dla chłopców

po każdej możliwej cenie. iw  Proszę się przekonać.

S. Klecze wski, Henie.
Bahnhofstr. 6 6 , obok hotelu  Schlenkhoffa, Bahnhofstr. 66.

Mały, piękny i bardzo mocny
3-letn ia  piśm ienna gw arancja

tarcz biała lub pięknie kolorowa, format serca, gwiazdy itp. 
każdy z sekundą i pozłacanemi wskazówkami, obciągnięty, 

i na sekundę uregulowany.
Szczero srebrny T en zegarekjest

z dubelt, gładk. a  u nas oc  ̂ kilkuna-
lub rzeźbiony, zło- stu lat wprowa-
ty  brzeg, Rem. jg r dzony jako dobry
Cyl. na 10 kamie- praktyczny,
ni 16,25 mr., na Rodacy zwła-
0 kam. 13.25 m. szcza na obcźynie
Polecamy i wysy- udawajcie się po
łamy zaraz przez 5 ! “ i M j ' t e  zegarki z całem
zaliczkę f r a n k o ! 1 zaufaniem do
Na życzenie z ber- rzetelnego
bami nieco droż- polskiego składu
szy- w  O strow ie. Ą
Zegarek niepodobający się odbieramy i zwacamy pieniądze.

B r a c i a  P a s e l i k e ,  Ostrów.
(Ostrowo Bez. Posen).

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ •
Piękne, dobre i tanie ▼
kapelusze dla mężczyzn

z filcu i pluszu, kapelusze słomiane, krawaty, pa­
rasole od deszczu i słońca, laski, szczotki, port­
monetki i t. d., kupuje się w składzie kapeluszy 
i parasoli

L u d w ik a  B ru n a ,
Bahnhofstr. 82. HERNE,  Bahnhofstr. 82.

♦♦
Xz
♦

Bracia Hirsch
Bahnhofstr. 62, H e rn e , Bahnhofstr. 62.

w domu p. Ju liusza  Meinberga.

Największy skład obuwia
w  Herne i okolicy.

Teraz przyłączyliśmy jeszcze

k o n f e k c y ę  d l a  m ę ż c z y z n  i c h ł o p c ó w
jakoteż przedm ioty dla robotników, k aftan i­
k i, gacie i  t. d.

Rzetelna usługa. Najtańsze ceny.
Bracia llirsch

Bahnhofstr. 62, Herne, Bahnhofstr. 62.

N ono  otwarte. N ono otwarto. ®
Drezdeńska pracownia ubrań dla mężczyzn

Franciszek Meisner, # 
Marktplatz nr, 5  Bochum, Markłplałz nr. 5 .  •

op Wielka polska praeownia ubrań dla mężezyzn 2
g  - = =  podług  m ia ry . ==----  Z B
9 Wykonywanie e leg ,  ubrań dla mężczyzn, spodni i paletotów
B pod gwarancyą za dobre leżenie,
B  ® najlepszych materyj po cenach zadziwiająco niskich ,
B Ściśle rzetelna polska usługa!
0  Tylko potrzeba jednej próby, aby się przekonać o mej rzetelności.

Marktplatz 5 B ochum , Marktplatz 5.
Nowo otwarte

Kropiełniczki:
porcelanowe, złocone i kolorowe do 
powieszania; kropielniczki „aniołki11 

z muszlami i inne.
w księgarni „W iarusa Polskiego11 

iv Bochum.

Nowo otwarte.

Dzieje Polski
z najnowszych czasów treściwie opowiedziane przez 
Maryana z nad Dniepru. Wydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i sła­
wnych mężów polskich. Cena za egz. oprawny 2,50 m., 
z przes. 2,80 m.

18i
§ Zupełna wyprzedaż
€ | z powodu wyprowadzenia się z Bochum.
9  Wszelkie towary mego wielkiego składu, eheąe 

je prędko uprzątnąć, wyprzedaję
po każde j m ożliw ej cen ie .

6 .  C i b u l s k i
S Hochstr. 13, Bochum, Hochstr. 13.

a Skład ubrań dla mężezyzn i chłopców.
i

Za druk, nakład I red»kt>yę odpowicdtialny: Antoni Brcjiki w Bochum. — Nakładem I cxdonhaml Wydawnictw* „Wlaiuaa Polakiogo“ w  Bochum.


